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T o ,  c a  m n i e  h o l i .

Jes tem  m łody ,  zd rów  i bogaty, m a m  
w ziętość u ludzi i w  to w arzy s tw ach  po­
ważanie ; nic m nie  nie zmusza do uię- 
cia sobie iakich ro z ry w ek  i  uc iech ,  
zgofa; n ie  zb y w a  m i na n iczćm  , c o d o  
uprzy iem nien ia  życia cz łow iek  potrze- 
b u ie ;  z tćm  w szystkićm  — iestem  nie- 
k on ten t,  iestem  zniechęcony.

Może m y ś lic ie ,  że m i odm ów iono  
u rzęd u ,  o k tó ry  się ub iega łem ? By- 
naym niey , n a w e t  o żaden nigdy niesta- 
r a ł e m s ię ;  um ia łem  lepiey korzystać z 
m ego czasu, an iżelibym  szkolne w y c ie ­
rać m ia ł  p rochy  i sm ażyć sobie g ło w ę  
w  nudnych n au k ach ,  których teraz w y -  
m agaią  do byle iakiego urzędu. Nie! 
inaczćy postąpiłem . VV szesnastym ro­
ku porzuciłem  gym nazy ium , w  k tó rem  
m nie  dziw aczny opiekun , nielitośnie 
w ięz ił .  Muz y  mnie o ż y w ia ły ; d lan ich  
ty lk o ,  dla nich iedynie oddychałem , u- 
żyw aiąc  b ło g ićy  sw obody  i nie znaiąc  
p rzym usu .

Niech m i k t o ,  aby iedną p o e z y ią , 
aby iedną pow ieść ze wszystkich dzien­
n ik ó w  naszych w ym ien i,  k tó rey b y m  nie- 
znaf. Może powićcie, że paryzkie alma­
nachy będą m i obcem i? Opiszę w a m  
wszystkie ryciny i przynaym nićy 20 w o ­
d e w iló w  odśpićw am . W  m oiey  oso­
b ie  m acie ż y w y  repertuarz teatralny i 
tylko ode m n ie ,  iedynie ode m n ie  do­
w iedzieć się m o żec ie ,  k tórą w y w o ła ­
no aktorkę , lub  którą sztukę w y g w iz ­
dano.

Ale zap ew n e  sądz ic ie ,  że w  m i ło ­
stkach n ie  iestem  szczęśliwy. Co na  to,

m im ow oln ie  us'miechnąć się muszę. 
M nićy  tylko potrzeba m i sk rom nośc i,  
a p rzekona łbym  w as  dow odam i na piś­
m i e ,  iak  daleko w  tć m  błądzic ie . W i ­
dzę ia i tu  p o w ą tp iew a n ie  w asze ,  lecz 
ie w am  chętnie przebaczam ; w szakże  
pom inąć nie mogę, że w  ty m  punkcie  
zachodzi z w aszey  s trony  cokolw iek  i 
zazdrości i chętniebyście się z cudzego 
urągali nieszczęścia.

D o m y s ł  wasz sięga dalćy, i ź ród łem  
n ieukontentow ania  moiego m ien i b y d ź , 
ia k to s ię  w a m  nazw ać  pod o b a ło :  b r a k  
z n a c z e n i a  d la te g o ,  że nie m a m  żad­
nych ty tu łó w  i żadnych n ie  noszę orde­
ró w .  Lecz i w  tć m  się mylicie. W szędz ie  
m nie  bogatym  P a n e m , w szędzie  Jaśnie 
W ie lm o ż n y m  nazyw aią. T y t u ł  w z y w a  
do u rzędu ; a ia u rzędu  nie  chcę , w ię c  
poczet dóbr m o ich  w y p e łn ia  m ieysce  
ty tu łó w  na l is tach , które odbieram . Że 
nie m a m  orderu  , n ie  m oia  w  tć m  w i ­
na ; ch c e c ie ż , abym  się che łp ił  w  za­
sługach m oich, lub koniecznie takie po­
k ła d a ł ,  k tó rych  nagrodą o rd e ry ?  M am ­
że dobra m o ie  na H o f w y l  lub M o- 

e l i  n o b ró c ić ,  m am li założyć instytut 
e s t a l o c z e g o ,  lub piękne letnićy 

siedziby m o ićy  okolice oszpecić w ysta­
w ie n ie m  szpitalu? Proszę do m oiey  b i -  
b l i io te k i; naydoskonalćy urządzona z po ­
m iędzy  w ielu  innych  kra iu  naszego; bo ­
gata w  to wszystko , czem  ićno m u z y  
i gracyie , P  a r  y  ż i  W  a r s z a w ę  u~ 
darzaią.

Chcąli zapoznać u s i łow an ia  m o ie, że 
lepszy sm ak i wyższą obyczayność chcia- 
ł ć m  upow szechnić ,  uczony pedantyzm  
w y tę p ić ,  nadętą  szkolarstwa pow agę



—  5 4

w - t ó f e j  5'mieszności Q^Ma(L ’ ch w a L  Iiczue za zdrow ie  nipie,snęfnia-
l e c f  zatnilcT“ c vy jwłaśijpyni jaifc # p -  ino kidji.cr^, T ż m  .a»ch e o r f  pŁ|.stano- 
s t a ć m a n e g i r « s t j #  'm  W  fg ^ i łcm ^y y ^ d ać  « .  $wiatl%ow&ce' m e y

Ażel^i z a * c ^ e c l% % z e % n a ® ^ ię ,  3 ż  f^racy. %  ^  «  %  $$
m  « m zu ^  e f f r o S f c ę z B T o b  ac > mo -  Ułi&yjeim w  pi]^  t a o j e . f e t y  i i  i n -
i ć y  k a re ty ,  k tó ra  zepew ne aaad wszyst- me p o e z y k  i p o s ła łe m  ie ks ięgarzow i * 
k ie  celuie — poiedziem y na tea tr ,  iak w  * * k tó ry  na m ó y  koszt d ru k iem  ie 
będzie —  eo yrprawdzie rzadko się tiafia w y d a ł .  VVkrótce p o te m  w y ie c h a łe r j  
—- na parterze pe łno ; w reście  póiedziem y do P a r y ż a ,  zkąd dopićro  po roku 
do cuk ie rn i,  a zobaczeiny , kógoteż na  w ró c iłe m . Spieszę do *•* celem  w y -  
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Czcze są w szystkie wasza do- cóż się dzieie ? O to, dow iąduię  się od 
m y s ły  i  dom niem an ia . Inny m ira  po- m oiego  K sięgarza , że z p ie rw szćy  e- 
w ód  bydź zniechęconym  , a w ażn o śc ie -  dycyi 5 ty lko  e x e m p ia iz ó w  rpzprżeda- 
go ten  tylko poznać zdofa, co taK tk l iw e  no Z łośliw y  k ry ty k ,  którego publioz- 
m a  c z u c ie , iak moie. ' ność m n ie m a  bydź u c z o n y m , zn iew a-

T ak  się rzecz ma. Naturze w in ią -  ż y ł  han iebn ie  m o ie  dzieło. W m ó w i ł  
n e m  szczęśliwą pam ięć  i dar prętkiego w  ła tw o w ie rn ą ,  że ięzyka polskiego m e 
czytania. D w a  lub trzy  razy poyrzę na u m i ó m ; że n ie  m a m  n a w e t  wyo.bra- 
s tro n ic ę , a iuż w i e m ,  co au tor p o w ie -  żenią o metryczności i że poezyie m o- 
d z ia ł ,  co c h c e ,  lub ieszcze m a p o w ie -  i e , są tylko czczćm b rzm ien iem  w y ra -  
dzieć. C zy ta łem  niezm iern ie  w iele  , i z ó w  beż myśli. W  p ić rw szey  chw ili 
m ogę śm ia ło  tw ie rd z ić ,  naby łem  n ie -  m u s ia łe m  ulćdz p rzem ocy  zaw iśc i ,  a 
ocenionego skarbu różnych w iadom oś- że m óy  kry tyk  , acz tylko professorem  
ci nie pocąc się nad ogromnem u foli- iest i iedymie kilka n ielitościwie nudnych 
a fa m i ,  ani się nudząc niepotrzebnie czyli tak zw an y ch  u c z o n y c h  rospraw  
w  kolegiach. Napisać rospraw ę histo- nap isa ł ,  w ie le  iednak posiada zaufania, 
ryozną ,  iest u  m n ie  d z ie łem  kilku go- bardzo w ięc  na tu ra ln ie ,  iż m oie dzie ła  
dzin ; w ie rsze ,  robię przy śn ia d a n iu ,  a t.ćy wziętośoi pozyskać me m o g ły  i nic 
romanse, roią się w  ino iey  g ło w ie  pod- m i nie pozosta ło , iak nędznika ao tk li-  
czas ro z ry w k o w e y  przeiazdki. Zy- w a  skarcić s a ty rą ,  k tórą n iebaw em  na- 
iąc atoli w  tey  szczęśliw ćy n iepodleg ło- p iszę , byłem  się tylke. w ła ś c iw y m  
ści, nie sam ego tylko siebie m ia łe m  na p rze ią ł  duchem .
c e lu ;  p o s tan o w iłem  także rodaków  w y -  T y m czasem  inny ieszcze p ro iek t
kszta łc ić , ich sm ak  w ydoskonalić  i o- nasunął się m oiey  m yśli;  biorę znow u 
byczaiom  ich  nadać w ięcćy  przyiem no- plik m oich poezyy i ro sp raw  historycz- 
ści. Codziennie kilka o iz in  pośw iec i-  nycłr, dzielę ie i przeznaczam  dla 3 w y -  
ł t .m  p racy  ; op isyw ałem  czyny boha- chodzących w  ** dzienników . Oztćry 
terskie naszych o y c ó w ,  p is a łe m  Lome- m in ę ły  tygodnie  , a ieszcze ani ieden 
d j i e ,  listy poetyczne , w yszydziłem  u- w ie rsz  nie w yszedł z pod p ra s y ;  posć- 
czonych  p edan tów  w  sa ty rach , mnóst- ł a m  wi ę c  do k a n to ró w  każdego dzień- 
w o  m a m  uo±nków i logog ry fów  rao iey  nika z zapytaniem , i nayoziebleyszą od- 
roboty  ; n a k o n ie c , plan .nowego urzą- b ić ra m  odpowiedź-, ze am  kaw ałek  z 
dzenia skarbu  i adm inis tracyi kra io -  pism m oich  d ruk o w an y m  nie bedzie By- 
w e y  u łoży łem . ła  to zu o w u p o d ła  intryga z ło ś h w e g o k r j -

Rlacie w ie d z ie ć ,  że częste u siebie tyka, kti»ry gnębi wszystkie talenta, sko- 
daie w ie c z o ry ;  na tych  więc. odczyty- ro nie h o łd a ią  iegp cierpkiem u sm ako­
w a łe m  p ło d y  m oiego p i ó r a ,  sproszo- w i.  Jakkolw iek  pow olny  iestem,, nie 
ny m  przyiaciołóm, by m  usłyszał ich zda- m o g łe m  s>ę iednak w strzy m ać  od nie- 
nie. Lecz tysiące oddaw ano  m i po iak .ey  zemsty. P oszed łem  do iednego



* tych dziennikarzy i p o w sta łem  nań te-* 
nii s łow y  : » Je s tem —-tu m oie im ię  w y -  
ttuieniłeta — » W F a n  pow inieneś m i 
bydz wdzięczen, że dziennik iego w s p ie ­
ra m  m oiem i pracam i a iesteś tak nie­
grzeczny, iż nie chcesz ich  przyym ow ać . 
Chci; _byxn w iedzieć  p rzyczynę"?»— Za­
iste ucieszna było  w idzieć  pom ieszanie 
iego cz łeczk a : »Pubiiczność nasza . . .  
począ ł s i ę i ą k a ć , «  publiczność nasza 
co uo re sp raw  h is torycznych . . .  iest 
bardzo surow a, . . .  w  rospra w ac fy W P a-  
Dci w śliznęło  się w ła śn ie  kilka m y łek  
pisarskich . . .  chc ia łbym  w ięc, aby te 
p ie rw ey  pop raw ione  były. P o d an ia  
czynów  i liczby l at ,  n ie  stosuią się do 
fodari K r o m e r a ,  N i e s i e c k i e g o  i 
- N a r u s z e w i c z a .  W id z is z  W P a n ,  
•*. tu dobył z iednćy  p ó łk i  kilka folia­
łó w .  Nie m o g łe m  się iuż w s trzy m ać  
od ś m ie c h u ;  ż ąd a n ie ,  abym  te gO~ 
tczyzny czyta? i  do nich się s tosowa?, 
Lylo w  istocie aż nadto  śmieszne, 
j f l  w ied z ia ł  o te rn  n ieboraczek, iż bo ­

h a te ro w ie ,  tak  p rzeds taw ionym i bydź 
pow inn i,  iak w yobraźnia  jeniialnego w y ­
maga' pisarza, ale też i m n ie  do m yśli 
nie w p a d ło ,  aby zarozum iałego  i c iem ­
nego w  tćy  r z e c z y , ośw iecić  redak ­
tora.

Co do m oich  poezyy, przedstaw i? 
m i,  że publiczność m a  teraz gust w c a l e  
oddzie lny , że m o ie  w iersze nie są by- 
naym niey  potem u napisane i pos łuży ­
łyby  tylko tegoczesnym re c e n z e n to m , 
za p rzedm iot su row ey  krytyki, że przeto 
z tego pow odu  um ieścić  ich w  sw o im  
dzienniku nie m o ż e .— Co tu, s a m p vzy- 
zna ię ,  iż sp raw ę p rz e g ra łe m ,  bo cóz 
m ia łem  rozpoczynać z cz łow iek iem  , co 
co się stosuie do sm aku publiczności i 
n ie w ie ,  iak sobie postąpić, aby p u b ­
liczność w  tć ra  tylko czuła smak i w i ­
dniała piękność , co ón uzna bydź pięk­
n em  i sm akow nćm . Z pogardą w ięc  od­
szedłem  od niego, ubo lew aiąc  tylko nad 
publicznością, która podobnem u cz ło w ie ­
kow i ufa i p ,en iądze na oschłe dzien­
n ik i iego m a m ie  wyrzuca.

K om edyia m o ia  : » A w a n t u r a  w

k ą p i e l a i  h-? iest to, m e  przekraczaiac 
o b rę b ó w  skrom ności i tylko na zdan iu  
przyiació? m o ich  spiereięc s i ę , m ogę 
m ó w ić  arcydzieło w  s w o im  sposobu?. 
P o d w ó y n e  w ykradzen ie  , po iedynęk  , i 
zabaw na krotofila ze s tarym  w u iaszk ikm  
s tanow ią  cieka-wą osnow ę tćy  sztuczki. 
D yrek tor  t e a t ru , strw ożony zapew ne 
przez z ło ś l iw e  o kry tyka i dz iennika­
rzy, czynił m i trudności i dopiero przy­
rzekłszy w ła s n y m  kosztem  sp raw ić  no­
w ą  garderobę , doczekałem się p rzed ­
staw ien ia .  W szyscy  przyiacieie m o i ,  
dla k tórych  bilety zakupił ; m , znaydo- 
w ali się na sztuce, aleteż i m n ó s tw o  by ło  
s y k a c z y .  Podczas trzeciego aktu, p o d ­
niósł się z ła w k i  iakiś w ysoki i n ie zm ie r­
n ie  w y c h u d ły  Jegomość, pod ług  w szel- 
podobieństw a iakiśR e c e n z e n t ,w yciąg ­
nął ręce do góry  , z i e w n ą ł  na głos 
d w a  razy i rzekłszy: »a iuż też tego do­
syć ! « w yszedł. Za n im  w szyscy  śmiać 
się poczęli i tosamo z tea tru  w y c h o ­
dzić , co w ięk sza , n a w e t  i m o i przyia- 
ciele. D o sy ć ;  że sam  ieden  pozostałem  
w ie ż y .  A ktorow ie  w  śm iech  — korty- 
nę spuscili —  i n t r y g a  w zięła  górę.

D ośw iadczyw szy  tyle n ie p rz y jem ­
ności i tyle p rześ ladow an ia ,  postano­
w i ł e m  —  nie m ó w ię  zarzucić au to r­
s tw o  , ale zaw stydzić  n iew dzięcznych 
rodakow . W y ie ż a z a m  za g r a n ic ę  i ta m  
w ydaię  dzie ła  m oie  naypysznieyszą edy- 
cyią. D w anaśc ie  tylko ex em p la rzó w  
każę w y tłoczyć  i po m o iey  śmierci roz­
dać m m dzy zagraniczne księgozbiory. 
P óźne  dopiero  w iek i  pomszczą się za 
m nie. Nayrzadsze dzieło P o l a k a  posię- 
dzie W a s y n g t o n ,  L o n d y n  i P a ­
r y ż ,  ale " W a r s z a w a ,  L w ó w  i 
" W i l n o  n ie  będą go m ia ły .  W s p ó ł ­
cześni m o i , kształceni przez szkolnych 
p ed an tó w  nie um ieli mnie ocenić — n ie  
poznali się na m n i e — potomność będzie  
sp raw ied liw sza  — w n u k i  m oie  n iech  
zbieraią plony z te g o ,  czego z łość ,  za­
w iść  i intryga m n ie ,  a w ła śc iw ie  ro ­
d ak ó w  m oich  pozbaw iły  O*

)( *



R r o n i k a  t e a t r u .

D nia a i .  M a ł o m i e s z c z a n i e ,  kom edya w  
4  aktach e N iem ieck iego P. l i o c e b u e ,  —

P.  S a l o w a  W icekon tro lorow a O lupiołepska  
w yszczegó ln iła  się dzisiay  przez trafne oddanie r o li;  
gdyby to być m o g ło , życzy lib yśm y, ażeby P . S a l o ­
w a  , w takicb , ale tylko w takich często  w ystępow a­
ła  rolach —  a icsteśm y p e w n i, że p o iy szcze  oklaski 
w idzów . —

M ylne to zd an ie , iakoby przesada w rolach ko­
m icznych n ie ,  a przynacm nióy m ało co sz k o d z iła .—  
N aytrafniey iest , ieśli zapom inaiąc o aktorze w idzie- 
m y  tylko o so b ę , co  nam to  n a sz e , to innych przy­
pom ina śm ieszności. — Przesada psuiąc to  w rażenie, 
przypom ina nam ty lk o , że patrzem y się na rozśm ie­
szyć nas usiłu iacych — m oże ona wpraw dzie zyskać  
liczny naw et poklask , nigdy w szakże zadość nie uczy­
ni żądaniom  znaw ców  , a do tego zam ienia szkołę , 
gdzie karcid i popraw iać b łędy  na leżałoby, na wido­
w iska p o d o b n e , gdzie Bajaco ro zśm iesza , lecz mó- 
wiem y tu tylko w o g ó le ;  — w szczególności niech nam  
będzie  w olno  p rzyp om n ieć, że ani scena z p eru k ą , 
ani upadnięcie W ice Sendyka na B urm istrza — kie­
dy się  do nóg m niem anem u K rólowi rzucaią , mimo 
pow szechn y aktorom  oddany za to ok lask , ani z god­
nością  artysty  dram atycznego —  ani z godnością tey  
w zn iosłćy  sztuki pogodzić m ożna. —

W końcu winniśm y ieszcze w y m ien ić , że P . 
S t a r z e w s k a  ro lę  P, O berkasyierow ey P lotk iew i- 
czow ey  w w ie lu  m ieyscacb z szczególną oddała traf­
nością —  do tego bezsprzecznie należy scena i5 . ak­
tu  p ierw szeg o . —  Hiedy na dzieci P ani K ontroloro- 
w ey  G łu p io łep sk ićy  pow iada t

„ P ię k n e  d z ia tk i!  n ie u ro k u  — t n ie ro k u .“   !
W  niższych klasach przysłow ie  n i e u r o k u  używ ać  
z w y k li,  niby dla zaradzenia u r o k ó in , zpluw aiąc —. 
czego P . S t a r z e w s k a  w  tern m iescu bardzo traf­
nie użyła. —

D nia z5. —  P o  raz trzeci D z w o n e k .  —  Ope- 
pera z tezlem  T e o 1 o n a m uzyka H e r o l d a ,  —

P ierw sze i drugie w ystaw ien ie tćy  opery roz­
bieraliśm y tv ymym i 8 myin num erze R ozm aitości, tu  
pozw oli nam czyteln ik nieiakie ieszcze sz c z e g ó ły , o  
których przedtem  nam ieniliśm y ty lk o , z w iększą  
przcyść p ilnością.

Z dokładnością przekonać się ch cie liśm y , d la  
czego ork iestra  przy odegraniu  O w ertury do dawne- 
8°  b łędu  p ićrw szey  reprezentacyi pow róciła  i m nie­
m aliśm y , ze to  b łąd  autora , a przynaym niey nie  
chcieliśm y ź.le sądzić o m uzykach naszych , bo quis- 
quis bonus, donic probatur esic malus. —  P rośiliśm y  
przeto o udzielen ie  p a r ty tu ry , czego nam nie odm ó­
w iono.. — Porów nyw aiąc p rzeto  autora z grą urkie- 
stry , przekonaliśm y się dow odnie, ze ostatnia zawini­
ła  — gdyż od  a5 taktu po a lle g ro -assay gdzie przy­
chodzi Śzircando  O rkiestra w zięła  Supponty  -  czelo , 
m niey zw aża iąc , iż p ierw szą nótę będącą pu nk tem , 
wytrzym ać , — drugą zaś krótko wziąć n a le ż a ło , a 
cały  takt niezam ienić na A lla  breve, przez co z A l ­
leg ro -a ssa y  zrob iło  się presto  i n ietylho , że m yśl 
autora ale naw et całćy  muzyki pop su ło  w rażenie. — 

Ner. 5. O powiadanie L ucyperka, co iest pró­
bą Stey  G erlandy ,. lu b o  nieco w o ln iey , iah p ierw ­
szą  i druga odegraną razą , zaw sze wszakże i dziś za' 
prędko wykonano. N ie zważaiąc bow iem  , co z sa- 
m ey rzeczy natury opowiadania w y p ły w a , należa­

ło  tylko trzym ać się ściśley kom pozytora i dek ładnie) 
uw ażać na napisaną moderato. —

P . N o w a k o w s k i  w ykonał N r. 8  iak naydo- 
kładniey; znakom ity ten artysta bez uprzedzenia roz- 
strząsaiąć uw agi nasze poprzednio  uczynione, uznał ie 
zapew ne za słuszn e —  gdyż tą razą w yp u ścił ow ę  
niepotrzebną ru ladę — przez co  śp iew  iego  przez  
śc isłe  trzym anie się  m yśli kom pozytora — now yir  
przystroił w dziękiem . Z aiste piękny iest to  dow ód  
niepoślednich ta len tów  ie g o , gdyż przekonany iest  
zapew ne razem z nami , iż mimo w szelką  prawdę , 
m im o otw arte w ytknięcie pom yłek , ón zaw sze znako­
mitym zastanie artystą.

Ciekawi byliśm y, czyli N er. l/p  istotn ie ty lu  
ruladam i i trylam i iest up iększony , iak z o sta ł w y­
konanym ,, z iak naywiększ.ą przeto  przechodziliśm y go  
dokładnością — lecz mimo pilną baczność zaledw io  
dw ie m ałe ferm y odkryć m ogliśm y, a dotego w m icy- 
sc a c h , gdzie na d ługie ferm y kom pozytor naw et p o ­
la  nie z o s ta w ił , pierw szą iest w zą. takcie:

„T kliw a  m iło śc i, za twoią w ła d z ą ,
„Skrom ność z rozkoszą , skrom ność z rozkoszą. 

Gdy zg łosk i k o - s z a pod łożone; D ruga zno- 
Wll przy pod łożen iu  tych sam ych w :erszy  w ostatnim  
takcie przed allegro- assay  —  gdzie dodane w końcu  
w tórego wiersza: się prowadzą — pod łożon e w tórow o  
końcow e zg łosk i „ w a -d z ą .“ — Przypuszczaiąc ru ladę  
w  introdukcyi prosilibyśm y, iako nayszczersi zapewnie  
czciciele  ta le n tu , ażeby się  mimo poklask publiczno­
ści tych nie tyle śpiewnych , iak raczey instrum ento­
w ych rulad w ystrzegano.

N er. 17 . N ietyle iak przedtem  p o szed ł dok ład­
n ie. Śpiew aczki z innego w zięły  tonu , przez co p o ­
psu ła  się harm onia, kiedy muzyka w 5 takcie w p ada.—  

W F inale aktu 3. naym nićyszey nie ma rulady- 
lecz tylko dw ie m ałe fe r m y , i tak: w  iszym  takcie 
po przybyciu Su łtana i N uredy , gdzie iest tylko o- 
gólne w ytrzym anie sisłem a i znow u w 6. zaraz tak­
cie , gdzie m ałą fermą zaczyna A zolin.

Tańce nie pow iod ły  się naypom yślnićy szezegó l-  
niey zaś ostatnia grupa. —

G dyby nam w olno b y ło ,  p rosilib yśm y, ażeby 
Lucyperek b y ł w sutanię u b ra n y ; kiedy w ychodzi 
aa pazika. (? )
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D nia Stycznia na dochód P. S t a r z o w- 
s k i e y ,  B i a n k a -  d e l l a j ą o r t  a: trajedyia w pięciu  
aktach przez K ollina. — T a d e n s z e k  S a d e ł k o ,  
opera w iednym  akcie.

P ierw sza sztuka ma w iele m ieysc pięknych, nie­
jedno tragiczne położen ie.

Przedstaw ienie tey sztuki , ieśli aw ażem y, że to 
b y ł benefis ,  b e z s p r z e c z n i e ,  za w zorow e poczytaćby  
m ożna — wyżąwszy wcale n iepotrzebny śmiech szy- 
derski E zelina , kiedy w trzeciey  scenie w tórego ak­
tu z Grim,'Ulem rozm aw ia , niezręczne zam ordow a­
nie się B ian k i, nader częste zaiękanie się M a rtin o , 
B urgrabiego zam ku I-aolto i t d. 1 t. d. przypom ina  
nam w sza k że , że to by ł b en e fis! —

W koinedyo - operze T a d e u s z ,  e k  S a d e ł k o  
odśpiew ała  G c b l ó w n a ,  K atarzyna córka Pra- 
w d o g d y rsk ieg o , z w ielu wdziękiem . —

Po ukończeniu tćn sztuki w yw ołan o P. S t a r- 
r. e w s k i e g o ,  następnie Bcneficyantkę , którey za- 
tak dokładny w ybór podziękow ać winniśm y.

...k ...z .
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